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ZIEMIA POMORSKA 


PISMO POSWIĘCONE OBRONIE INTERESOW ROLNICTWA, HANDLU, PRZEMYSŁU I RĘKODZIEŁA ’ 


PRENUMERATA 


„ZIEMIA POMORSKA" z tygodniowym dodatkiem ilu- 
strowanym „GOŚĆ NIEDZIELNY" wychodzi trzy razy 
w tygodniu, na wtorek, czwartek i sobotę. Przedpłata na 
poczci: wynosi kwartalnie 2 zł. 95 gr, miesięcznie 99 gr 
W administracji kwartalnie 2 zł. 40 gr., miesięcznie 80 gr. 
Pod opaską w Polsce 1 zŁ 60 gr. miesięcznie. W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w za- 
kładzie, strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za do- 
starczanie pisma, a abonenci nie mają prawa do odszko- 
dowania. Pojedyńczy numer 10 groszy. 


Adres Redakcji i Administracji: 
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Roztrwanianie majątku nerodowego. 


W związku z próbami rozciągnięcia organizacji 
strzeleckiej na ziemie zachodnie, warto bliżej poznać 
metody „odrodzenia moralnego". Pisze o nich obszer- 
nie „Gazeta Bydgoska”, podkreślając oburzający fakt, 
że partyjną organ'zac, strzelecką opłaca się ze skarbu 
państwa nawet kosztem armji narodowej, 


„Przed kilku dniami byliśmy świadkami nowych 
dowodów roztrwaniania majątku narodowego, W dn, 
6—8 sierpnia obchodzono w Kielcach rocznicę marszu 
kompanji kadrowej Legjonów. Na uroczystości wy- 
słano z całej Polski kilkadziesiąt drużyn strzeleckich, 
które ani z samą roczniczą, ani z przedwojennym Zwią 
zkiem Strzeleckim, ani z Legjonem Polskim nie mają 
nic wspólnego. Były to naprędce sformowane pro- 
mady, zaciągnięte na żołd, które wszędzie pójdą, gdzie 
będą mogły zarobić kilka złotych, dostać ubranie i po- 
paradować, a tem więcej jeszcze przejechać się na 
taką generalną paradę. 


„W jaki sposób i czyim kosztem ubrano i wy- 
ekwipowano te wielkie gromady strzelców? W pro- 
sty sposób. Rozkaz M. S. Wojsk. Zdjąć ubranie do- 
bre z żołnierzy, albo wybrać do ostatniego munduru 
z magazynu, a ubrać strzelców. Żołnierz może po- 
świecić dziurami i łatami na ulicy oraz powykrzywia- 
nemi butami, ale „Strzelec'" musi być ubrany porząd- 
nie musi dostać nowe buty, bo tak „dziadek“ kazał. 


„Mało tego! Znalazły się kredyty i na wolny 
przejazd do Krakowa i Kielc, a także wypłacono 
wszystkim po 7,00 (wyraźnie siedm złotych) djet 
dziennie. 

„Z jakich pieniędzy? Czy na to może odpowie- 
dzieć M, S, Wojsk.? 


„A: przypomnijmy sobie, ile to nieraz trudności 
mieli nasi Powstańcy i Wojacy, aby z magazynu woj- 
skowego na dwa dni wypożyczyć 3—4 ubrań dla za- 
stępu sztandarowego na jakąś uroczystość. Z wiel- 
kim trudem się to dostawało. Bardzo jednak łatwo 
ubrało się w Bydgoszczy stu strzelców. Znalazły się 
pieniądze i mundury, Przypomnijmy mimochodem ze- 
szłoroczne przygotowania do urządzenia zlotu przy- 
sposobienia wojskowego na Ziemiach Kaszubskich, 
który jednak niestety nie doszedł do skutku, bo ani 
rusz nie można było znaleźć na to kredytów, a wszak 
to miała być propaganda dla państwa z powodu pro- 
wadzonej s'lnej tam agitacji niemieckiej, 


„Rocznica strzelecka minęła i drużyny powróciły 
do swoich miejscowości, ale mimo to strzelcy dalej 
paradują w „zafasowanych'* mundurach z magazynów 
wojskowych. Mało tego, W bezczelności i zuchwal- 
stwie swojem posuwają się do tego, że zaczepiają na 
ulicach oficerów czynnej armji salutowaniem, Po co? 
Po to, ażeby oficer może nie odpowiadał na ich ukło- 
ny i aby był narażony na donosy, że taki to oficer nie 
jest piłsudczykiem i należy go usunąć lub unieszko- 
dliwić. ź 

„Przechodząc ulicą Gdańską (w Bydgoszczy) spo- 
tkałem strzelca, ubranego w nowy mundur i nowe bu- 
ty, a za nim idących żołnierzy czynnej armji w ubra- 
niu połatanem i butach — pożal się Boże. Byli to 
żołnierze 62 pułku piechoty Wlkp., który to pułk 
z rozkazu musiał ubrać i wyekwipować bydgoską 
kompanję „Strzelca”, to znaczy w razie braku w ma- 
gazynie zdjąć co lepsze z żołnierza, a koniecznie ubrać 
strzelców. Zdaje się, nawet z tego powodu było pe- 
wne zajście pomiędzy wyższą władzą wojskową a do- 
wództwem pułku. 

„Ale nie o to chodzi, Co myśli o tem żołnierz, 
kiedy widzi takie nadużywanie i trwonienie dobra 
państwowego?" Jak może patrzeć na to spokojnem 
okiem, że jego to kosztem strzelcy paradują po uli- 
cach? Czy można sobie wyobrazić gorycz, jaka prze- 
pełnia serce żołnierza polskiego, spełniającego służbę 
Ojczyźnie i to służbę niejednokrotnie bardzo ciężką? 


> 


Czy wolno jest tak frymarczyć dobrem państwowem, 
które jest dobrem całego narodu, a nie jednostki? 
Czy to jest to zapowiadane tak szumnie odrodzenie 
moralne? Czy zapowiadając, że zło i nadużvri» heda 
tępione z całą bezwzględnością, wolno trwonić dla 
własnego kaprysu p, Piłsudskiego dobro narodu, a tem 
samem wskazywać drogę swoim podwładnym do dal- 
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TORUŃ, czwartek 19 sierpnia 1926 r. 


OGŁOSZENIA 


Wiersz milimetrowy na stronie 6-łamówej 10 gł, Reklamy 
na stronie *-łamowej — 40 gr. Reklamy w tekscie na 1-szej |: 
stronie — 70 gr. Ogłoszenia skomplikowane ł z zastrzeże- |: 
niem miejsca 10'| droższe. Nekrologi 30%, zniżki, 
Ogłoszenia drobne: wiersz napisowy — 15 gr. każde 
następne słowo — 5 gr. Dla poszukujących pracy 50*, 
zniżki Rucn towarzystw ‘wiersz redakcyjny) — 15 gr., 
komumkaty (wiersz redakcyjny) — 20 gr Ogłoszenia za- | 
graniczne 100* . droższe, Za dokładność ogłoszeń, nada- 
wanych telefonem, nie gwarantuiemy. 


„ZIEMIA POMORSKA” — TORUŃ, al. Bydgoska 56 — Telefon 202 
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szych tego rodzaju nadużyć na jego rachunek? Czy 
zapowiedzi nie powinny iść w parze z czynami? 

„Autor słusznie zaznacza, że do strzeżenia granic 
mamy armję narodową, a opłacanie z podatków oby» 
wateli band dywersantów strzeleckich jest skandajem, 
stawiającym we właściwem świetle całą „rewolucję 
moralną, 


Fałszywa oszczedność. 


P, Min, Kwiatkowski z goryczą przypomniał nie- 
dawno społeczeństwu, że cała polska flota handlowa 
to dwa wypożyczone okręciki i że nawet w chwili 
największego ruchu eksportowego ani jedna tonna 
węgla polskiego nie została wywieziona pod polską 
banderą! Dlaczego? Czy w istocie nie stać nas na 
wybudowanie kilku handlowych okrętów, czy w isto- 
cie jesteśmy tak ubodzy? 

Nazwijmy rzeczy po imieniu, — pod tym wzglę- 
dem jesteśmy poprostu nieudolni. Budujemy przecież 
raz po raz w jednem z miast polskich kamienicę, bu- 
dujemy nawet dziesiątki i setki kamienic, dlaczego nie 
możemy wybudować okrętu? 

W społeczeństwie jednak głucho, jakby kto ma- 
kiem siał na ten tak ważny, tak żywotny problem.na- 
szego handlu międzynarodowego, a nawet w prasie 
rzadko kiedy ukaże się jakiś żywszy artykuł, nawołu- 
jący do stworzenia polskiej floty wojennej i handlowej, 
Widać, że inicjatywa na tem polu śpi i jakoś nie chce 
się z tego snu obudzić, 

Znaczną winę w tym wypadku ponosi oczywiście 
rząd polski. On to przedewszystkiem miał za obowią- 
zek pobudzić inicjatywę prywatnych przedsiębiorstw, 
on to musiał stworzyć przykład i zarazem podwaliny 
pod wielkie dzieło zorganizowania polskiej floty naro- 
dowej. I tylko teraz, gdy już sześć z górą lat minęło 
od chwili objęcia na własność państwa wylotu mor- 
skiego na naszym historycznym szlaku bałtyckim, tyl- 
ko teraz pada z ust odpowiedzialnego ministra to ha- 
sło, tak dawno oczekiwane — budujmy flotę polską! 
Późno się to stało, ale lepiej późno, niż nigdy... 

LES 


Przyjrzyjmy się danym faktycznym, Stronę prak- 
tyczną zagadnienia doskonale oświetla radca Min, 
Handlu i Przemysłu p. Rostkowski w ciekawej bro- 
szurze, poświęconej sprawom naszej marynarki han- 
dlowej, niedawno ogłoszonej drukiem. 


Spojrzyjmy na liczby. Bogata Anglja, kraj żegla- 
rzy, dumna ze swej floty, która oddawna jest funda- 
mentem jej potęgi, wyłożyła w r, 1924 z funduszów 
skarbowych na budowę okrętów olbrzymią sumę 
41.630.000 funtów szterlingów. Stany Zjednoczone, 
drugi kolos morski, wydały w r. 1923 na popieranie 
budowy statków 42.000.000 dolarów. Z państw mniej- 
szych Włochy stale finansują swoje linje nawigacyjne, 
udzielając im subwencyj gotówkowych, które za pię- 
ciolecie 1925—1929 wyniosą poważną kwotę 32 milj, 
500 tys. lirów. 


A w Polsce? W Polsce na tem polu kwitnie jakaś 
niezrozumiała, fałszywa oszczędność, Bo przecież 
przy budowie floty handlowej wystarczyłby na razie 
program minimalny. 


P Rostkowski szkicuje zasady utworzenia czte- 
rech stałych polskich linij nawigacyjnych: dwóch na 
morzu Bałtyckiem (węglowej i okrężnej) oraz dwóch 
zachodnio-europejskich (emigracyjnej i towarowej). 
Ze szczegółowej analizy wynika, że łączny deficyt 
czterech omawianych linij żeglugowych w ciągu pierw 
szych lat pięciu wyniósłby po miljonie zł. rocznie, Za 
to zaś mielibyśmy swobodę ruchów przy eksporcie 
i gwarancję własnego aparatu wykonawczego. Lech. 


"Z obozu zdziczenia moralnego. 


Do djabła z zabawą! Niech żyje „Dziadek“! 

W Święcianach Z, Wileńskiego w kasynie urzęd- 
ników państwowych odbywała się zabawa, na którą 
przybył nieproszony instruktor kadry 5. p. legionów, 
chorąży B. 

Chorąży zjawił się w towarzystwie 2 sierżantów 
i kaprala. Obrażony na gospodarzy, którzy zwrócili 
mu uwagę, że przybył na zabawę nieproszony, wkro- 
czył na salę balową ze słowami: „Do djabła z tą za- 
bawą! Niech żyje dziadek! Rozchodzić się, bo rzu- 
cam granaty!' | rzeczywiście rzucił dwa granaty, 
z których jeden w bufet, a drugi w sufit, 

Granaty eksplodowały, demolując wnętrze sali. 
Ofiar w ludziach na szczęście nie było. 


Jak wyglądały uroczystości w Kielcach?? 

Kielecko-radomskie „Słowo” podaje o zjeździe 
piłsudczyków w Kielcach następujące szczegóły: 

„Komitet zjazdu od dwóch tygodni zapowiadał 
„tysiączne rzesze" uczestników, tymczasem rzetelna 
ocena wykazuje, że na zjazd przybyło około 500 legjo- 
Wei REECE PE ZK! 


nistów i najwyżej 800—900 „strzelców”, około 100 
oficerów. 

Żydzi brali w uroczystościach udział wybitny, 

„W sobotę od wczesnego rana tłumy żydów za- 
legły ulice Nowo-Warszawską, Rynek, Bodzentyńską 
w oczekiwaniu p. Marszałka, W tłumie tym na lekar- 
stwo można było szukać chrześcijan. Balkony ży- 
dowskie przybrane, a na nich umieściły się córy 
Izraela, Gdy o godzinie 3-ej po południu nadjechał 
samochód, wiozący p. Marszałka, radość nieopisana 
zapanowała w tłumie. Wyleciały w górę czarne 
„mycki”, rozległo się „niech żyje!”, tłum żydowski 
przerwał kordon policji, a chmara żydziaków pobiegła 
za samochodem. P. Marszałek nawet nie zatrzymał 
się przed bramą powitalną, gdzie oczekiwały go dele- 
gacje pretorjanów, lecz popędził wprost do Deleszyc 
na przegląd oddziałów 2 dywizji legjonów, 

Żydzi szczerze zajęli się „uświetnieniem'” zjazdu, 
zresztą i komitet tę rolę snać im oddał częściowo, nie 
wierząc w „prawowierność” obywateli-chrześcijan... 
Wszystkie żydowskie sklepy i handle już w piątek 
zaopatrzyły się w wizerunki z p, Marszałkiem," 


Minister Reform Rolnych w Wielkopolsce. 


Zgodnie z programem udał się p, Minister Reform 
Rolnych p. Staniewicz w towarzystwie p. Wojewody, 
prezesa Izby Rolniczej, prezesa Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego, wraz z dyrektorem Departamentu inż. 
Kasińskim, osobistym sekretarzem p, Jasińskim, na- 


Nowakiem w dn. 14. b. m. o godz, 3 min, 40 do Luso- 
wa. Po przyjęciu delegatów osadników i zwiedzeniu 
gospodarstw anulacyjnych udał się p, Minister do roz- 
parcelowanego w bieżącym roku majątku Sierosław, 
gdzie po zwiedzeniu gospodarstw. stwierdził duży po- 


czelnikiem wydziału parcelacyjno-osadniczego, inż. | stęp we wznoszeniu nowych budowli. Po przyjęciu 


Str, 2, 


delegacji osadników p. Minister, żegnany owacyjnie 
przez ludność, udał się na zwiedzenie majątku pań- 
stwowego Nowa Wieś, W następnym majątku Posa- 
dowo, w powiecie Nowy Tomyśl, p, Minister zwiedził 
kilka folwarków, a szczególnie zainteresował się ho- 
dowlą koni rasowych (anglo-arabów). 

W niedziele rano z Poznania udał się p. Minister 
na zwiedzenie majątku Wąsowo, własność Hardta. 
Majątek ten umieszczono z obszarem 400 ha, w wy- 
kazie majątków, przeznaczonych do parcelowania na 
rok 1927. Następnym etapem podróży była Opaleni- 
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ca, a w szczególności znajdująca się tam cukrownia, 
jedna z największych w Wielkopolsce. O godz. 11,30 
zwiedził p. Minister osady anulacyjne w Nowych To- 
micach, stamtąd skierował się do majątku Wielka 
Wieś, który został rozparcelowany w lipcu b. r. Ba- 
dając szczegółowo prace parcelacyjne, interesował się 
p. Minister bytem osadników w pierwszym miesiącu 
po parcelacji oraz zwiedził zabudowania tych osadni- 
ków, którzy już osiedli, poczem o godz, 12,30 udał s'e 
samochodem do Leszna. 


Akcia pomocy kredyt. dia osadników w r. 1926. 


Pomoc kredytowa dla osadników cywilnych i woj- 
skowych była udzielana w roku 1926 na tych samych 
zasadach i w tym satnyfh trybie, co w roku 1925, To 
znaczy; pożyczki osadnikom przyznawał Państwowy 

añk Rolny, a złożone podania były opinjowane bądź 
rzez komisarzy ziemskich, bądz też powiatowe zwią- 
i osadników wojskowych. 

Część funduszów z roku 1925 w wysokości 30.000 
„złotych została przeznaczona na umożliwienie naby- 
cia osad likwidacyjnych w b. dzielnicy pruskiej optan- 
tom-rolnikom, wysiedlonym z Niemiec w r. 1925 (sier- 
pień—wrzesień), oraz uchodźcom. Z sumy tej udzie- 

lono już z górą 50 pożyczek na kupno osad. 

W roku bieżącym pomoc kredytowa dla osadni- 
ków, przewidziana była w wysokości 12.060.000 zł., 
|EBSE SIBOTESE TY TĘ ETF TOPIE A OE OOOO 


a mianowicie: dla osadników cywilnych 9.560.000 zł., 
dla wojskowych zaś 2.500.000 (w roku zeszłym kredyt 
wynosił 12.800.000 zł., niezależnie od tego była prze- 
widziana bezzwrotna pomoc osadnikom wojskowym 
w sumie 2.400.000 zł.). Na poczet tej sumy Skarb 
Państwa wyasygnował w ciągu pierwszego półrocza 
b. r. 3.500.000 zł., z czego 20%, t. j, 676.000 zł. prze- 
znaczono na pomoc kredytową dla osadników *woj- 
skowych, resztę dla cywilnych. 

Z końcem I. półrocza oczekiwało na załatwienie 
z górą 6.127 podań, na sumę około 6.127.000 zł, licząc 
przeciętnie na 1 podanie po 1.000 zł. Należy zazna- 
czyć, że wysokość pożyczki ra 1 osadę nie może 
w zasadzie przekraczać 1.250 zł, w wyjątkowych zaś 
wypadkach 2.500 złotych. 


Trafny głos francuski. 


+W paryskim „Awvenir'* pojawiają się od czasu do 
czasu korespondencje o Polsce, podpisane Jean Pi- 
cardin, zwracając uwagę. W jednym z ostatnich nu- 
merów, ukazał się niezmiernie interesujący artykuł 
tego autora, w którym zastanawia on się nad zbliże- 
niem francusko-niemieckiem, nad głosami prasy nie- 
mieckiej o planach angielskich, i ostatecznie przecho- 
dzi do określenia nastrojów Polski wobec pomysłów, 
dążących do odhandlowania nam Pomorza, Autor ko- 
respondencji utrafia tu w właściwy ton i wreszcie 
otwarcie stawia kwestje w opinji Zachodu, Otóż po- 
wiada on, że złudzeniem jest, ażeby jakikolwiek han- 
del tego rodzaju, jaki proponują Niemcy i dla którego 
trabiają opinię na Zachodzie, mógł wydać owoce. Ja- 
kiś taki handel możnaby ostatecznie zawrzeć, ale co 
na to odpowie Polska, co naród polski. 

Pod tym względem — powiada autor „nuł doute 
possible” (nie ma wątpliwości), Jakakolwiek próba 


niemiecka spotka się ze zdecydowanym odporem na- 
rodu. Rozgorzeje walka dó bstateczności i bez pardo- 
na. Polska będzie broniła, naród cały schwyci za 
broń. I czy kto myśli, że wojna taka się ograniczy? 
Pożar ogarnie całą Europę, a świat ujrzy znowu wszel- 
kie okropności wojny. Tedy ostrożnie z lekkomyśl- 
nemi handlami. Polska i naród polski, to nie towar 
bezwolny, — wynika z dowodzeń autora, A o zgodzie 
na jakiekolwiek zmiany granic Polski niema. mowy. 
Zachód nie powinien się łudzić. 

Zdaje nam się, że w tej trafnej i wyraźnej formie 
nastrój polski, odnośnie do prób niemieckich, nie zo- 
stał jeszcze w prasie zagranicznej uchwycony. — 
Tem większa zasługa pisma i korespondenta, że z 
męską odwagą zdecydowali się powiedzieć Zachodo- 
wi prawdę. Uchroni to od złudzeń i błędów, któreby 
na całej Europie srogo się pomścić mogły. 


Co słychać w świecie? 


Co robił p, Bartel w Gdyni? 

W związku z wyjazdem premjera Bartla do Gdy- 
ni kursują pogłoski, że celem wyjazdu był nietyle wy- 
poczynek, lecz chęć porozumienia się z byłym min. 
skarbu p, Michalskim, który tam bawi i jest, jak sły- 
chać, upatrzony na następcę p. Klarnera, 

Napaści prasy rządowej na min, Klarnera zdają 
się potwierdzać pogłoski o jego ustąpieniu. Tarcia 
między nim a marsz, Piłsudskim powstały na tle zbyt 
wygórowanych żądań p, Piłsudskiego co do kredytów 
na cele wojskowe. 


Rozporządzenie o Radzie Prawniczej 
W numerze 183 „Dziennika Ustaw Rzeczypospo- 


litej“ ogłoszone zostało rozporządzenie Prezydenta | 
Giozocasie i 


Rzeczypospolitej z 17-go sierpnia 1926 r. o cudzoziem- 
cach, oraz rozporządzenie Prezydenta z 12-go sier- 
pnia o utworzeniu Rady prawniczej, 

Rozporządzenie o cudoziemcach rozpada się na 
8 działów o 25 artykułach, Rozporządzenie to wcho- 
dzi w życie 1-$o stycznia 1927 r. i obowiązywać ma na 
całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej. 

Rozporządzenie o utworzeniu Rady prawniczej 
składa się z 12 artykułów i wchodzi w życie 1 wrze- 
śnia 1926 r. 

Rząd a mniejszości narodowe, 

Jak się dowiadujemy, M-stwo Spr. Wewn. opra- 
cowało już zasady polityki rządu wobec mniejszości 
narodowych. Zasady te będą przedmiotem rozważań 
na jednem z najbliższych posiedzeń Rady Ministrów, 
gdzie przedstawi je p. min. Młodzianowski, Ustalają 
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one program realizacji ustawy z r. 1923 o samorzą- 
dzie województw południowo wschodnich oraz wyta- 
czają szereg podstawowych tez stosunku państwa do 
niemców i żydów. 

Szczegóły elaboratu utrzymyane są narazie w ta- 
jemnicy 
Stanowcza manifestacja m. Inowrocławia przeciwko 

„Strzelcowi”, 

Jak donoszą z Inowrocławia — „Strzelcy” nie 
mogli brać udziału w niedzielnych uroczystościach ze 
względu na zdecydowany, stanowczy protest narodo- 
wych organizacji, m, in. Powstańców i Wojaków oraz 
Sokoła, . 

Podobne stanowisko zajęły organizacje narodowe 
i w innych miastach nasżej dzielnicy. 

Wizyta francuskiej floty wojennej w Gdyni, 

Lekka eskadra francuska, złożona z kontrtotpe- 
dowców „Chacal”, „Jaguar”, torpedowca „Simoun“ 
i łodzi podwodnych „Soufflot” i „Marsouin”* pod do- 
wództwem kapitana de Pontevez ma wykonać ma- 
newry między 10 a 25 września rb. na morzu Bał- 
tyckiem. Podczas tych manewrów eskadra zawinie 
do portu w Gdyni dn. 9 września i urządzi tam 7 dnio- 
wy postój. 

Niemcy zdążyły się zgodzić? 

Korespondent „Kurjera Warszawskiego“ donosi 
z Londynu: 

„Otrzymano tu z Berlina wiadomość niepotwier- 
dzoną, jakoby rząd niemiecki zgodził się na stałe miej- 
sce w Radzie Ligi Narodów dla Hiszpanji i na półstałe 
dla Polski“, 


W Chinach karzą śmiercią za propagandę 
komunistyczną, 

„Daily Mail“ donosi z Pekinu, że rozlepiono tam 
odezwy ostrzegające komunistów, zamieszkałych w 
Chinach, że uprawianie na terytorjum Chin propagan- 
dy komunistycznej będzie karane śmiercią, 

Górnicy angielscy wracają do pracy, 

Wedle komunikatu Biura Reutera we wszystkich 
kopalniach wschodniej części zagłębia Midland gór- 
nicy przystąpili do pracy. Większość szybów zo- 
stała uruchomiona na zasadzie 8-godzinnego dnia pra- 
cy. Przeszło 70 proc. górników, mimo protestu Co- 
ka, podjęło pracę. Liczba robotników, powracających 
do pracy, zwiększa się z dnia na dzień, Wobec tego 
należy się spodziewać, że w tym tygodniu przeważna 
część kopalń będzie uruchomiona. 


Bezczelność! 


Niemcy chcą pośredniczyć między Francją a Polską. 

„Wossische Zeitung", która od dawna popierała 
już politykę pojednawczą wobec Francji, przytacza 
dziś ustępy artykułu Arnolda Rechberga, zamieszczo- 
nego w „Matinie” w sprawie polityki niemiecko-fran- 
cuskiej, uzupełniając je niedawnemi wywodami Rech- 
berga na ten sam temat. 


Autor artykułu pisze m, in., że międzynarodówika 
moskiewska dąży ustawicznie do wywołania rewolu- 
cji światowej i w tym celu chce sprowokować wojnę 
polsko-niemiecką. Polska była zabezpieczona do pe- 
wnego stopnia przeciw napadowi sowiecko-niemiec- 
kiemu przez sojusz z Francją, W chwili zaś, gdy wiel- 
ki przemysł francuski i niemiecki dojdą do porozu- 
mienia, sojusz polityczny między Francją a Niemcami 
jest tylko kwestją czasu. Tymczasem pomoc Francji 
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(Ciąg dalszy) 
Dziad nieboszczyk miał lat dziewięćdziesiąt í trzy, 
gdy umarł, to z przypadku, ojciec nasz, jak wiesz, 


dożył do dziewięćdziesięciu, babka miała ośmdziesiąt 


i sześć... 
, — Tak, ale też dobrześ powiedział, czasy były 
innć,, 

— Al inne! — westchnął stary, — Uchowaj Bo- 
że czego na ks. sutragana.., ponieślibyśmy w nim stra- 
tę wielką... Człowiek do rodziny przywiązany, pra- 
wy, dobry i niemal święty... 

— A! prawda — zawołał generał, ręce załamu- 
jąc, — wiemy to wszyscy... nieoceniony człowiek... 

— Bóg nam go nie odbierze... Jeśli pojedziecie— 
rzekł stary, — odwiedźcie i siostrę, 

To powiedziawszy, odwrócił rozmowę szambelan, 
bo nie lubił długo mówić o rzeczach smutnych, i spy- 
tał o gości, których niew idział, 

— Co to tam był za Grabowski z synem? Stella 
mt chłopca tego chwaliła, 

— (oś to oryginalnego ta familja — odparł ge- 
nertał, — Ojciec bardzo prostakowaty, syn do rze- 
czy, ludzie być mają bogaci, ale Gozdowski, którego 
są krewnymi, krzywi się na nich, 

— Pocóż tu oni przyjeżdżali? 

— Jakieś interesy pieniężne — odezwał się ge- 
nerał, — nie wiem o co im chodziło. . 

Szambelan popatrzył i zaczął o czem innem. 
Wogóle jednak myś! miał ciągle swobodną i wesołą, 
parę nawet anegdot z dawnych czasów z właściwym 
sóbie dowcipem opowiedział generałowi, który je 
już kilkakroć od niego słyszał i chodził chmurny, nie- 


rad temu, iż jego przygotowanie spełzło na niczem, 
Wcześniej iż zwykle pożegnał się z bratem, 

— Ucałuj-że biskupa i odemnie po stokroć, a po- 
wiedz mu, jak tylko się lepiej uczuje, niech na rekon- 
walescencję tu do nas przybywa, to wygodniej mu bę- 
dzie. Tam dom lichy i nieopatrzony, wilgotny, i ku- 
chnia nic do rzeczy. 

Z tem wyszedł ks. Hugon, a nazajutrz, zabraw-* 
szy Roberta z sobą, wyjechał smutny, czując się także 
na zdrowiu niedobrze, Przez całą drogę nie przemó- 
wili prawie do siebie, 

W miasteczku znaleźli z powodu niespodziewanej 
śmierci człowieka, który *wszystkim wiele świadczył 
i był tu najważniejszą osobistością — zamieszanie 
wielkie, Duchowieństwa z bliższych parafij wiele się 
już było zjechało. Przygotowania do eksportacji i po- 
grzebu zajmowy księży i ludność, cisnącą się na su- 
fraganię, 

U drzwi powitał ich ks, Abłamski ze łzami i na 
wikarję do mieszkania swojego poprosił. Do ostat- 
niej chwili był on przy umierającym, który wolę swą 
jeszcze mu, całkiem będąc przytomny, spisać kazał, 

— A! mości książę — zanosząc się od płaczu mó- 
wił kapelan, — straciliśmy człowieka wielkiej i skro- 
mnej cnoty, a ja w nim ojca i dobrodzieja! Nikt nie 
zliczy, co on dobrego uczynił, i jak, wylany dla ludzi, 
zapominał o sobie! Uwierzył-żeby kto, iż na takim 
biskupstwie, przy znacznych dochodach i najwięk- 
szej oszczędności życia — mie zostało po nim za co 
sprawić pogrzebu? Sam mi mówił na godzinę przed 
śmiercią, oddając swój woreczek, iż więcej po nim 
nic nie znajdziemy, abyśmy nadaremnie nie szukali, 

— Na miłość Boga, być-że to może? — zawołał 
przerażony generał, 

— Potwierdza to i testament, który państwo czy- 
tać będziecie. Jedynym funduszem pozostałym jest 


to, co miał u ks. szambelana, a długów zostawił dosyć, 

Był to mowy cios dla Brańskich, i generał przy- 
pomniał sobie łatwo, że różnemi czasy do dwóchkroć 
u ńiego pożyczyli. Długi więc ks. sutracana miały zno- 
wu zaciężyć na majątkach. Spytał zaraz o testament 
ks, Hugon; był on otwarty, przed notarjuszem sporzą- 
dzony, więc go też rychło dostać mogli. Rozmaite su- 
my, czasy różnemi dane familji, wynosiły przeszło 
dwakroć; z tych sto kilkadziesiąt długów należało opę 
dzić rychło, dać na pogrzeb, a resztę ks, sufragan 
przekazywał Stelli i Robertowi, z małym legatem dla 
sług i ks, Abłamskiego. 3 

Robert i generał nic z sobą nie mieli, wydatki 
były pilne, położenie przykre, wypadało posłać zaraz 
do s elana i prosić go o pomoc, gdyż on jeden 
miał cokolwiek gotowego grosza, Ponieważ ani Ro- 
bertowi, ani jemu w tej chwili odjeżdżać nie było po- 
dobna, generał siadł pisać list dą brata i do Stelli, 
prosząc, ażeby ojca do smutnej wiadomości przygo- 
towała, a pieniądze przez Wincentowicza natychmiast 
wyprawiła, 

Resztę dnia spędzili, modląc się przy zwłokach 
i na smutnej rozmowie z ks. Abłamskim, który ciągle 
zgon biskupa opłakiwał. Słudzy jego też, modląc się 
przy ciele, jęczeli i łzami się zalewali. Tysiące do- 
brych uczynków nieboszczyka teraz dopiero na jaw 
wychodziło, gdy każdy, co mu wprzód taić kazano, 
głośno rozpowiadał, Ks, Hugonowi ten widok, ten cios 
nowy, który familję i na sercu i w jej bycie tak bo- 
leśnie raził, odjął resztę otuchy i odwagi do walki 
z losem, Siedział nieruchomy, bezmyślny, dając sobą 
powodować drugim, a że Robert nie wiele przytom- 
niejszym był od niego, ks, Abłamski obu nimi rozrzą- 
dzał i kierował, m'mo żalu mając jeszcze siłę, zajmo- 
wał się pogrzebem i nimi, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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dla Polski w razie wojny stanie się iluzoryczną. Fran- 
cja nie jest nastrojona „propolsko”, lecz antyniemiec- 
ko. Jeżeli nastrój antyniemiecki upadnie, zmieniając 
się na proniemiecki, to stosunki polsko-francuskie bę- 
dą pozbawione realnej podstawy. 

. Sprawa korytarza i Gdańska — pisze dalej autor 
artykułu — usposabia Niemcy wrogo dla Polski, dla- 
tego Rechberg proponuje, by Polska oddała Niemcom 
Gdańsk i korytarz pomorski oraz przyznała równo- 
uprawnienie Niemcom w Polsce. W zamian za to 
Niemcy oznaczyłyby wspólnie z Francją granice Pol- 
ski. Gdańsk pozostałby wolnym portem dla Polski, 
która pozatem dostałaby do użytku Kłajpedę. Na 
Górnym Śląsku bez zmiany obecnych granic politycz- 
nych zawiązałby się polsko-niemiecki kartel przemy- 
słowy jako uzupełnienie francusko-niemieckie bloku 
przemysłowego. 

W końcu nastąpiłoby polsko-niemiecko-francu- 
skie przymierze wojskowe. Rechberś kończy artykuł 
swój słowami, iż każdy patrjota polski może przyjąć 
propozycje, które realnie zabezpieczą przyszłość 
1 rozwój Polski(?!). 
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Cudowne uzdrowienie inwalidy na Jasnej Górze. 


Jak donoszą pisma.warszawskie, wśród tegorocz- 
nych pielęgnarek do Częstochowy rozeszła się wiado- 
mość o uzdrowieniu 25-letnieso Michała Wydziałkie- 
wicza, inwalidy wojennego z Mińska Mazowieckiego, 
zamieszkałego ostatnio we wsi Grodzisko pod Kali- 
szem, 

Wydziałkiewicz, sparaliżowany na prawą rękę i 
nogę, utrzymujący się ostatnio z miłosierdzia, przybył 
wraz z pielgrzymką ze swej parafji do Częstochowy 

Do klasztoru przywieziono go furmanką, poczem 
prowadzony przez uczestników pielgrzymki dotarł do 
klastoru, 

Po odbytej spowiedzi i przyjęciu komunji udał się 
do kaplicy Matki Boskiej, 

Tu — jak opowiadał następnie — leżąc krzyżem 
przed cudownym obrazem, doznał wrażenia, iż krew 
płynie mu z boku, poczem, jak twierdzi, powróciła 
mu utracona od dawna zdolność władania ręką i no- 
gą. Istotnie o własnych siłach powstał, a następnie 
opuścił kaplicę, 

O. Pius spisał protokół o uzdrowieniu Wydział- 
kiewicza, E 


Wiadomości z bliska 
i daleka. 


Toruń dnia 18 sierpnia 1926 r. 

Środa dnia 18 sierpnia Agapita m. 

Wschód słońca 4.*. Zachód słońca 19.9. 

Wschód księżyca 15.*'. Zachód księżyca 23.*. 
Czwartek dnia 19 sierpnia Benigny p. 

Wschód słońca 4.*9. Zachód słońca 19.7. 

Wschód księżyca 16.3. Zachód księżyca — 

* Teatr miejski, Dziś, w środę, dnia 18, b. m. 
z powodu wyjadzu zespołu na prowincję teatr nie- 
czynny. J 

Jutro, w czwartek, dnia 19 b, m. z okazji V. Zjaz- 
du Cukrowniczego uroczyste przedstawienie Moniusz- 
ki „Straszny Dwór", W rolach głównych pp. Lubicz, 
Czarlińska, Adamkiewiczówna, Laskowski, Popiel, 
Krugłowski, Bolko i Korewicki, Dyryugje p. Lewicki, 
Reżyserował gł. reż. K. Krugłowski. W piątek, dnia 
20 b. m, występ teatru popularnego z Bydgoszczy. 
Odegrana będzie iklomedja w 3 aktach Fijałkowskiego 
p. t. „Noc przedślubna". Udział biorą pp. Weissowa, 
Massówna, Skarzyńska, Karbowski, Zborowski, Jaro- 
p i Karbowski, i inni, Reżyserował J. Karbow- 


* Wieczór religijny, Kongregacja Marjańska przy 
kościele św. Jana w Toruniu urządziła w ub, ponie- 
działek w gmachu Teatru Wieczór religijny na cześć 
Matki Boskiej. Licznie zebranych gości powitał w 
serdecznych słowach kurator organizacji ks prob. 
Wysiński, poczem nastąpiły deklamacje, śpiewy solo- 
we, popisy muzyczne, a w drugiej części w wykonaniu 
sił amatorskich dramat czteroaktowy „Dwie matki”. 
Pieśń „Boże coś Polskę..', odśpiewana przez zebra- 
nych wobec żywego obrazu, zakończyła ten sympa- 
tyczny wieczór, (r.) 


* Konferencja prasowa w Teatrze, Wczoraj t, į. 
we wtorek b. t, odbyła się w gabinecie dyrektora tu- 
tejszej opery konferencja prasowa, na której p, dyr. 
Bojanowski przedstawił zebranym swoje plany od- 
nośnie do przyszłego sezonu teatralnego. W razie 
uchwalenie przez Radę Miejską 5000 zł, miesięcznej 
subwencji i kontynuowanie dotychczasowych świad- 
czeń, będzie można prowadzić Operę Pomorską w 
przyszłym sezonie na zasadach zrzeszenia, Na czele 
teatru stać będzie konwencja, złożona z sześciu osób: 
pp. Bojanowski, Bolko, Krugłowski, Laskowski, Lu- 
bicz, Popiel, która wyłoni ze swego grona naczelnego 
dyrektora w osobie p. Bojanowskiego, Przedstawienia 
dramatyczne dawać będzie prawdopodobnie zespół 
bydgoski, Gdyby umowa z dyrekcją bydgoską nie do- 
szła do skutku, dyr. Bojanowski zobowiązuje się stwo- 
rzyć własny zespół dramatyczny. Repertuar operowy 
nie jest jeszcze ostatecznie skrystalizowany. Projek- 
tuje się wystawienie Wagnera (Lohengrin), Mozarta 
(Wesele Figara lub Urowadzenie z Seraju) Czajkows- 
kiego (Eug. Onegin), Halev'ego (Żydówka), Verdi'ego 


ZIEMIA POMORSKA 


(Bal maskowy,) Smetany (Sprzedana narzeczona) 
oraz szeregu oper kompozytorów polskich. Program 
operetkowy uwzględniać będzie przedewszystkiem 
operetki klasyczne, Szczegółowe sprawozdanie z kon- 
ferencji odkładamy do następnego numeru B, R. 

* Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się w pią- 
tek. Na porządku dziennym: Odpowiedź Magistratu 
w sprawie wniosku o przyjęcie wszystkich strejkują- 
cych pracowników Elektrowni i Gazowni z powrotem 
do pracy. Odpowiedź Magistratu w sprawie wniosku 
o podwyższenie zarobków pracownikom Elektrowni 
i Gazowni do wysokości płac przed strajkiem. 

Wydzierżawienie p. I. Bojanowskiemu Teatru 
Miejskiego na sezon 1926-27 i przyznanie subwencji 
w kwocie 5.000 zł, miesięcznie, Rozbiórka domów 
miejskich przy ul. Piekary. 

Wybór nadleśniczego miejskiego p. Jana Rzys- 
kiego na płatnego członka Magistratu i przyznanie 
radcy miejskiemu p. T. Wąsikowi wynagrodzenia za 
zastępstwo wiceprezydenta miasta. 

* Podwyżka biletów tramwajowych. Od 1 wrze- 
śnia b. r. cena biletów tramwojowych na wszystkich 
linjach wynosić będzie 20 gr. 

Dalej wprowadza się bilety po 10 gr. za przejazd 
żołnierzy i podoficerów włącznie do sierżanta, oraz 
dzieci od 2—7 lat — które dotychczas miały wolny 
przejazd. Ponadto uległy nieznacznej zniżce ceny 
kart abonamentowych, z równoczesnem ich ogranicze- 
niem, Również zniósł Magistrat wszystkie dotych- 
czasowe karty wolnej jazdy i to od dnia ogłoszenia, 

* Kradzież, Wczorajszej nocy okradli jacyś nie- 
wyśledzeni sprawcy kiosk inwalidy Lamperskiego, 
przy ul. Miczkiewicza. P, L. poniósł szkodę na około 
500 złotych, : 

* Brzoza, pow, toruński, (Poświęcenie stacji 
i Bożejmęki). W niedzielę, 22 b, m. odbędzie się uro- 
czyste otwarcie i poświęcenie stacji kolejowej oraz 
Bożej Męki w Brzozie (między Stawkami i Otłoczy- 
nem), Początek uroczystości o 3,30 po południu. Na 
program uroczystości złożą się: koncert koło stacji 
i uroczyste jej poświęcenie i otwarcie, następnie po- 
chód z muzyką do Bożejmęki i jej poświęcenie; wkoń- 
cu zabawa z tańcami na łące. 

* Wąbrzeźno. (Trujące grzyby — dalsze ofiary]. 
Śmierć zbiera swój dalszy straszliwy łup. Oto w so- 
botę zmarło czwarte dziecko nieszczęśliwej rodziny 
Filcków, o której tragicznem zatruciu pisaliśmy już w 
poprzednim numerze. Obecnie znów otrzymaliśmy 
wiadomość, że zmarła również i nieszczęśliwa matka 
rodziny ś. p. Filckowa, nie mogąc przetrzymać strasz- 
liwych męczarni — zarówno fizycznych jak | moral- 
nych po stracie ukochanych dzieci i wnuków, 


* Grudziądz, (Wiadomości z miasta). Miasto na- 
sze szybkiemi krokami zbliża się do wykorzystania 
swego położenia jako portu nad Wisłą. Za Tczewem 
spieszy Grudziądz i on marzy o większych transpor- 
tach już to węgla już to płodów rolniczych drogą wo- 
dną ku Bałtykowi. Grudziądz zrozumiał, że również 
może być miastem portowym. Nie tylko łowić rybki 
i uprawiać sport na swej rzece, może nią spławiać, po- 
średnicząc zyskownie wszelkie dobra ekonomiczne 
kraju. Budowa bocznicy kolejowej brzegiem Wisły 
idzie raźno i mamy nadzieję, iż wkrótce na niej ujrze- 
my całe pociągi. W mieście ruch przybiera, kanikuła 
się kończy, miasto się zaludnia tak młodzieżą jak i 
starszymi urlopistami, 

Urozmaiceniem dni bieżących zajęły się miejsco- 
we organy: „Głos Pomorski" (Ch, D.) z Gońcem Nad- 
wiślańskim” (Stan średni), organizując zabawną pole- 
mikę. Spór ten nie rzeczowy, oparty na mędrkowa- 
niu słówkami, wywołany ozstał majowemi wypadka- 
mi i obecnym marszem ,, ówki' w Kielcach. Ze 
zmiany frontu dyplomatyczno-dziennikarskiego „Gło- 
su Pomorskiego" skorzystał „Goniec Nadwiślański” 
nowoobranym kierunkiem ,„Głosu' na swój sposób 
zapragnął zabawić się kosztem konkurencji. Polemi- 
ka byłaby nawet zabawną, gdyby nie wychodziła poza 
ramy zwykłego umiaru i taktu dziennikarskiego. 

Pocieszającą nową budowlą w Grudziądzu jest 
lekki, wznoszący się przybytek sportu wioślarskiego 
polskiego obok terenu fortecy, Pozatem imponujących 
rozmiarów stanął funduszami ubezpieczalni krajowej 
gmach przy dworcu kolejowym. Budowła solidna 
w stylu lekka, będzie nowym pojemnym lokum dla 
wielu rodzin w obecnym głodzie mieszkaniowym. 

Wasz. 

* Skrócz, (Coś o Skórczu), Skórcz, mimo oddale- 
nia swego od traktów głównych kolejowych Chojni- 
ce—Tczew, Tczew—Grudziądz—-Bydgoszcz, swem ży- 
ciem, handlem, przemysłem, urodzajną i uroczą okoli- 
cą, stwierdza, że zaliczać się może do szeregu zamioż- 
niejszych wiosek pomorskich, Na każdym 
kroku widzi się warsztaty pracy owocnej obywatel- 
stwa: tartaki, młyny, zakłady maszyn rolniczych. So- 
lidnych wzorowych gmachów szkolnych, pozazdrościć 
Skórczowi może niejedno z większych miasteczek 
w Polsce. Żałować tylko należy, że były kanał prze- 
kształcił się w jezioro, staw zielskiem wodnem cały 
zasłany, nie działa ta kałuża zdrowotnie na mieszkań- 
ców. 

Dła wygody Skórcza i okolicy założona została 
w składzie materjałów piśmiennych p. Fr. Korpaczew- 
skiego agentura „Ziemi Pomorskiej“, 

Gazeta zatem będzie przychodzić obecnie regu- 
larnie, opóźnień i t. p. niedogodności nie będzie, Pi- 


` 
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smo jest u p, Fr, Korpaczewskiego do nabycia jak po- 
jedyńczo tak i w abonamencie. Wasz, 

* Raciąż, pow. tucholski, (Podpaliła, aby się 
mścić) Jak się okazuje, pożar, który zniszczył 7 za- 
gród tutejszych, był spowodowany przez zemstę, Mia- 
nowicie niezamężna robotnica Gilkówna chciała po- 
karać dawniejszego amanta swego, który jej się sprze 
niewierzył, i podpaliła stajnię do niego należącą, w 
mniemaniu, że, jak zwykle, właśnie tam nocował, Za- 
grożony zemstą zawiedzionej ku swemu szczęściu je- 
dnak był wówczas nieobecny. Zemsta dosięgła zato 
niewinnych sąsiadów; 11 rodzin pozostało bez dachu 
nad głową, — Mściwą niewiastę, która przyznała się 
do riecnego czynu, zaaresztowano į osadzono w wię- 
zieniu tucholskiem, 

* Stary Sambor, (Żona otruła męża), We wsi 
Straszewice pow. Stary Sambor żona wieśniaka otru- 
ła swego męża, ponieważ nie chciała z nim żyć. Spraw 
czynię aresztowano, 

Podczas śledztwa w tej sprawie wyszła na jaw 
zbrodnia, popełniona przed 6 laty, Mianowicie wię- 
śniaczka, która dała truciznę (miała to być strychina) 
owej drugiej kobiecie, obecnej trucicielce męża, miała 
w ten sam sposób otrüć przed 6-ciu laty swego męża, 
Została ona również aresztowaną, Ogółem jest do- 
tychczas aresztowanych 6 osób. Śledztwo zatacza co- 
raz szesze okręgi, 


Ostatnie wiadomości. 
Nominacje w wojsku. 

Generał Burchard Bukacki, dotychczasowy drugi 
podsekretarz stanu Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
mianowany został generalnym inspektorem armji, Na 
stanowisko inspektora armji w Warszawie powołany 
został generał dywizji Wacław Fara, dotychczasowy 
dowódca O, K. w Przemyślu. Dowództwo korpusu 
w Przemyślu otrzymał gen. brygady Andrzej Kalita — 
dowódca dywizji pochalańskiej w Bielsku. Na to sta- 
nowisko mianowany został pułk, sztabu gen. Przed- 
żymiski — dotychczasowy szef sztabu inspektoratu 
armji w Warszawie, Na stanowisko II, podsekretarza 
stanu, opróżnione przez nominację na inspektora gen, 
Bukackiego, powołany został gen. bryg. Fabrycy, do- 
tychczasowy dowódca 3 dyw. legj. w Zamościu, 

Dodatek dla podoticerów, 

W ministerstwie spraw wojskowych rozpatrywa- 
na jest sprawa bytu podoficerów zawódowych, przez 
przyznanie im dodatku służbowego. 

Budowa domków robotniczych, 

Prezes Rady Ministrów prof. dr. Bartel po przy- 
jeździe z Gdyni podpisał w dn. 17 b, m. pismo, wysto- 
sowane do p. ministra skarbu, a wyrażające poglądy 
premjera na sprawę podziału kredytów na cele bu- 
dowlane, jakiemi w roku bieżącym w związku z za- 
mierzonem znowelizowaniem w drodze dekretu usta- 
wy o rozbudowie miast rząd będzie dysponował, W 
myśl tego pisma, kredyty winne być w pierwszym rzę- 
dzie zużyte na budowę jedno i dwu izbowych miesz- 
kań robotniczych. Dopiero w drugim rzędzie mogą 
być zaspokojone potrzeby współdzielni, budującej nie- 
wiele mieszkań dla inteligencji pracującej, natomiast 
finansowanie choćby więcej w budowie zaawanso- 
wanych, lecz bardziej luksusowych mieszkań musi 
być odłożona, 

Minister Klarner w Krakowie. 

Wczoraj rano przybył do Krakowa min. skarbu 
p. Klarner. Po powitaniu go na dworcu udał się p. 
minister. do gmachu województwa, skąd w towarzy- 
stwie wojewody odjechał do izby skarbowej, a na- 
stępnie do Banku Polskiego. Dalej p. minister odbył 
lustrację szeregu robót publicznych, Między godziną 
1 a 2 p. minister udzielał posłuchań, Wieczorem o 
godz. 17 odbyło się posiedzenie w Izbie Handlowej 
z udziałem p. ministra, 

Zaprzeczenie, 

Biuro prasowe Prezydjum Rady Ministrów stwier 
dza, że celem podróży p, premjera nie była rozmowa 
z posłem Michalskim i że taka wogóle miejsca nie 
miała, 

Ogólno-polski Zjazd Katolicki w Warszawie 

W dniach 28, 29 i 30 sierpnia b, r. odbędzie się 
w Warszawie I. osólno-polski Zjazd Katolicki ku ucz- 
czeniu 200-nej rocznicy kanonizacji św. Stanisława 
Kostki. Szczegóły podamy w przyszłym numerze. 


Parlamentarzyści węgierscy w Warszawie, 

W Warszawie bawiła wczoraj w drodze powrot- 
nej z Estonji i Finlandji delegacja 19 parlamentarzy- 
stów węgierskich, 

Upały w Ameryce, 

„Neues Wiener Tageblatt" donosi z Nowego Yor- 
ku, iż w Ameryce panują obecnie katastrofalne upały. 
Donoszą o licznych wypadkach śmierci, 

Kurs dolara. 
Dolar nieurzędowo 9,06, tendencja utrzymana. 
Rubel złoty 4,76. 


ZIEMIOPŁODY, 

Poznań, dnia 16, 8. 1926 r. 

Żyto nowe 26,—27,00; - pszenica 38,00—41,00; 
brow. 28.00—32.00; Jęczmień 26.00—28.00; Owies 30 ton c. 
tr. 2450—25.00; mąka żytn, 70% z work. 34,25; mąka żytn. 
65% z work. 44,75; mąka pszen, 65% zwork, 62.50—65.50; 
ospa żytnia 20.00—21.00; ospa pszenna 21,50; gorczyca 
100.00—130.00. Usposobienie spokojne. 
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ZIEMIA POMORSKA Nr. 86. 


Emi CO I KOGO POLECAMY meii 


TOWARZYSTWO SZKÓŁ PRACY Internatowy Zakład Wychowawczy 
MĘSKIE 8-KLASOWE 


nowego typu. 

Ceny przystępne. 
i i i Przyjmuje się uczniów do wszystkich klas. 
IMNaZJUM UMani$s VGZNE Klasy wstępnej niema. — Kierownictwo 

y na rok ER M ona: dr. fil. 
z s Ignacy Kozielewski i pro niwersytetu 
na wsi, z prawami Lubelskiego dr. Tadeusz Strumiłło. 


POMORSKI SYNDYKAT ROLNICZY 


w Toruniu 


Centralny organ handlowy Pomorskiego Tow. 
Rolniczego i Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 


w Wieleniu nad Notecią (Wielkopolska) Prospekty wysyłamy na żądanie, 


Telefony : Toruń 435, 436, 153 
Adres telegraf. „Hurtrolny” Skrzynka pocztowa 43. 


Agentury „Ziemi Pomorskiej“: 


„Pat“ — Grudziądz ul. Toruńska 4, 
Korpaczewski — Skórcz (Pomorze). 
Janowski — Bydgoszcz, ul, Pomorska 14. 


PUEDYSENNOY EZ EZM 


C Tomński Mlyn Parowy , 
| Leopold Rychter ) 


poleca 


oraz Oddziały Pom. Stowarzyszenia Roln. - Handl. w: 
Brodnicy — Chojnicach — Pelplinie — Wejherowie — Chełmnie 
Nowemmieście — Wąbrzeźnie — Tczewie — Pucku — Kartuzach 


SPRZEDAŻ | ZAKUP 


Ogłoszenie 
w tych rozmiarach 
kosztujetylko 
:0: 5,— złotych :0: 


nawozy sztuczne, węgiel wszelkich 
towary roln*, artykuły budowl. Ziemioópłodów 


Kapelusze, 
Bieliznę męską, 
Krawatki 


poleca korzystnie 


ZYGMUNT HOZAKOWSKI 


TORUŃ, ul. Móstówa 8, tel. 67. 
zakupuje: 
Zboże i nasiona wszelkiego rodzaju 


szczególnie: żyto, jęczmień, pszenicę, owies, grochy, 
gorczycę, koniczyny etc, 


mąkę pszenną, żytnią 
i kaszę jęczmienną. 


oddaję: 
Węgiel, maszyny i narzędzia rolnicze oraz 
sztuczne nawozy na kredyt. 


( Adr. telegr. „Młyn“ Tel, nr. 73 ï 29. ) 
EANNA 9 
Kupujemy : 


zboże wszelkiego rodzai 
== MM | win = 


płacąc najwyższe ceny dzienne. 


Dostarczamy: 
na korzystnych warunkach 


artykuly pastewne, wegiel i t. d. 
Bank Notei, Potoki i b 


w Poznaniu 
Oddział w Toruniu 


ulica Mostowa 32. 
Adr. telegr. Kwilecki, Potocki Toruń. 


w wielkim wyborze 


K. Witkowski 


Toruń, ul. Szeroka 19, 
kupuje 


rzepak, 
mak, 
QOICZYĘ 
i siemię lniane 


płaci najwyższe ceny, 


Ceny konkurencyjne. Dogodne warunki 


"MMS 


le 


TELEGRAM. 


Z dniem 9. b. m. przenieśliśmy nasz 
skład przyborów i materjałów sa* 
mochodowych do naszego nowego lokalu 


narożnik ulicy Szerokiej i Mostowej 


jldcja HŁNZJNOWA 


pozostaje nadal czynna 
od godz. 7'30 rano do 9-tej wieczorem 


na starem miejscu ul. Łazienna 21. 


CENTRALA SAMOCHODÓW 
I AKCESORJI 


M. Hartwig i Ska w Toruniu 


narożnik Szerokiej i Mostowej — Tel. 446 
bezpośredni reprezentanci firmy 


Ford Motor Comp. w Toruniu. 


Baczność Rodacy 
m. Torunia i okolicy! 


W razie wypadku śmierci 
polecam swoje 


RUMMI 


debowe, 


Zarazem mam wielki wybór 
w trumnach gotowych 
wszelkiego rodzaju po zna- 
cznie zniżonych cenach. — 
Usługa rzetelna. Dekoracja 
bezpłatna. 


Polecam me ble 


własnego wyrobu. 


W. GŁOWACKI i STM 


TORUŃ 
Szosa Chełmińska 56. Tel. 373. 


Przystanek tramwajowy. 


na olej | makuchy 
Toruń, 


nl. Grudziądzka 13-15, tel. 170 


Tel, 644 i 1000. 


Jan Maldskowyki, [or 


ulica Piekary 


AMNNNNNNNNANNANNNNIa 


FOO OOOO YO O AES 


„IAA WANY YANN ANNA” 


REPERACJE 


SAMOCHODY 


—| = 
i i „KOMNICK“ 6 osob } 1650.— = 
pierwszorzędny zakład zegarm.-złotniczy RONNIE ae i u = | oane ni eote koda 
m" t n "” ET” . . pi 
EJ Zegary aN zegarki "FORD" ciężarowy 11/, ton. ' | 4500.— = mysłowych wykonuje szybko i tanio = 
Sh z „FORD* Autobus 14 osob. R 7600.— = F-a E w UJ AWS KI z= 
N E B 2 z a r? „LAURENT“ i „KLEMENT“ 60s. „ 10000,— a a s= 
AB aza Zuterjaąa -= „ADLER“ 6 osobowy 12500,— " osedka Mosze Aeon = 
: z 
= mn 


polecają 


CENTRALA SAMOCHODÓW i AKCESORJI 


M. HARTWIG i S-ka w TORUNIU 


7 Slubne 'obrączki 
E Wielki wybórig = —o— Ceny niskie! 


Obsługa fachowa! Obsługa fachowa! reprezentanci firmy 
—o— Własna pracownia reparacyjna —0— FORD MOTOR COMPANY. 


EZEUZRCZZŻNŻĄDROZZŻNN ŻON AAEN O OZON 


Wszelkie gatunki pasy zanętowe, worki, plandeki, cionniki, przędzy, węże i sieci rybacki 


poleca 


| św. Ducha 16. Bernard Leiser Syn, Torun św. Ducha 16. 
aAa CZE REZZŻĄI NZ NZŻŻĘB NZ CZŻŻĘŹŃ 


" _ "Nakładem Pomorskiego Zakładu Wydawniczego. — Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A w Toruniu. — Za redakcję odpowiada Władysław Kłosowski. 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


Telefon 1485 Toruń Telefon 1485 


Lo: 


